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Z ASADNICZĄ różnicę 
między "Antygoną" Ano­
uilha a ·jej pierwowzo­
rem Sofoklesa najlepiej 

można by scharakteryzować 
zmianą samego tytułu. Trage. 
dia Anol!ilha powinna wtedy 
nosić tylu!: "Antygona i Kre­
on", alto "Kreon i Antygona". 
Porządek imion nie odgrywałby 
żadnej roli. Anouilh uczynił 
bowiem z tych dwu przeciw­
stawnych postaci dwoje równo­
rze;dnych partnerów. 
Ożywił zatem i ucz!ow:eczył 

Kreona. Pokazał go już nie ja­
ko symbol władzy, ale jako je­
dnego z jej wykonawców. Po 
raz pierwszy przeciwstawił ra.­
cjom Antygony racje Kreona. 
Zachwiał nimi wiarę bohater­
ki w słuszność obranej drogi 
i choć jej z tej drogi nie spro­
wadził - zatruł jej zwycięst­
wo. 

Sofokles nauczył nas podzi­
wiać idącą na śmierć Antygo­
nę i nienawidzić Kreona, który 
ją na śmierć posyła. Anouilh 
mówi zaś: "Koniec końców każ­
dy .jest n :ewinny! Bo rzecz 
nie w tym, że jest ktoś, kto 
zabił, i ktoś drugi, kto został 

zabity. To sprawa rozdziału 

ról". 
A zatem można by sens "An­

tygony" wyrazić i w ten spo­
sób: Zawsze przywilejem mło­
dości był bunt przeciwko wła­
dzy, przemocy, ograniczaniu 
wolności osobistej, łamaniu 
istniejących praw i zwyczajów. 
Imiona ludzi, którzy odważyli 
się głośno powiedzieć swoje 
"nic" -jak Galileusz czy Gior­
dano Bruno - zapisane są na 
najpiękniejszej karcie postępo­
wej myśli i humanistycznych 
idei. 

Ale ich istnienie uwarunko 
wane jest zawsze 
sprzeci\viającej się im sil;,· . 
moF:Ii '"' rkrzyczcć to ~ 
"nie" muqi być ktoś. kto 
wie ,.tak''. Aby wy 
się spod władzy, musi być 
kto tę władzę sprawuje. 

Interesuje nas przede wszy 
stkim problem, który 
stawia, i głównie na nim na­
leżało skupić uwagę 

rzy prosto i bezpośrednio 

bez jakiejkolwiek ' pozy, 
afektacji. · Chciałoby się 
prostu powiedzieć: tak. jak 
robił Świderski. bo niewątpli 

wie 'on był bohaterem tego wie 
czoru. Rola Kreona stała 

nowym pięknym sukcesem 
gatei indywidualności aktor. 
skiej Jana Swiderskiego. 

Jak już mówiłem, 
niem autora było 
Kreona i Antygony ró·.vnorzę­
dnych sobie partnerów, ale 
już od samych aktorów zale­
ży zachowanie te.i równowagi. 
Oglądałam krakowskie przed­
stawienie "Antygony'' i 
pamiętam z niego wyłącznie 
świetną Kościa~kowską. 

W przedstawieniu warszaw-
skim triumfuje natomiast Kre-
on, przy którym niknie jakoś 

poetycka Antygona Ha~iny Mi­
kołajskiej. I tamta sytuacja 
nie była więc prawidłowa i ta 
nie jest szczęśliwa. Ten wie­
czór - tak jak chce tego autor 
- powinien mieć dwóch boha­
terów. W przeciwnym razie 
racje w dyskusji przyznajemy 
tej P?Staci, która jest "-'yrazi ­
ście.i i pełniej zagrana. Cho<:by 
psuło to nawet koncepcję au-


